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poczt. 1
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Cena
inumeru 20 groszy

czasopismo narodowe.

Wychodzi każdego piątku.
Rękopisów nie zwraca s ię , listów bezimiennych nie przyjmuje.

O G ŁO SZEN IA :
, Zł miejsce wiersza milimetrowego 
Na pierwszej stronie . . 30 gr.

|V  tekście . . . . . .  20 „
N a d e s ł a n e ....................... 10 „
| O g ło s z e n ia ......................... 5 ,,

Kolumna 6-łamou’a.
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Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE

ZWRACAJCIE UW AGĘ NA ZNAK FABR.

Zmien ia ją  s ią c za sy  
zmienią sie i ludzie!

Senat skreślił 2,000.000 złotych z fun­
duszu dyspozycyjnego ministra spraw 

w ojskow ych.
Przy uchwalaniu budżetu wojskowego Senat 

skreślił dwa miljony złotych z funduszu dyspo 
zycyjnego ministra Józefa Piłsudskiego. Uczynił 
to ten sam Senat, wobec którego mai szałek Pił­
sudski wygłosił niedawno mowę o „wesołych 
budżetach", która tyle narobiła hałasu.

Przed rokiem byłby Senat nie uchwalił czegoś 
podobnego. W tedy „odw agę cywilną" mieli tylko 
„endecy.

Powszechnie przypuszczano, że po tej u- 
chwale przyjdzie do rozwiązania Sejmu i Senatu. 
Tymczasem nic podobnego. Widocznie zdają so­
fa e już u górę  sprawę ze zmiany nastrojów i no­
wego układu sił w Sejmie i Senacie.

A u nas u dołu jeszcze większa zmiana. Nie 
widzą jej tylko sanatorzy. A może tylko udają, 
a może jak strusie boją się popatrzeć ?

Czasy się zmieniajj. Trzeba prawdzie 
spojrzeć w oczy!

Radosna twórczość.
Należy przyznać, że obecny Sejm spełnia 

dobrze swe obowiązki jako władza kontrolującą. 
Jeszcze sprawy oskarżenia b. min. skarbu Czecho­
wicza nie doprowadzono do końca, a już posypały 
się dymisje mniejszych i większych dygnitarzy, przy- 
czem panuje powszechne przekonanie, że to nie 
koniec. Trzeba sanację sanować. Widać, ża Klub 
Narodowy wykonał należycie swe zadanie. On to 
pierwszy przez usta swojego prezesa iły barskiego 
poruszył sprawę przekroczenia budżetu o blisko 
600 miljonów. Potrafił swemi argumentami obu­

dzić sumienie naszego Sejmu, kióry tych, co 
przekroczyli, pociągnął do odpowieazialności k o n ­
stytucyjnej.

Jeszcze spraw a ta nie ucichła, a już głośno
O gospodarce min. hiedzihslciego.

W  ciągu ostatnich paru tygodni organ 
Stronnictwa N arodowego „Gazeta W arszawska" 
unreściła szereg ciężkich zarzutów ped  adresem 
min. poczt telegrafów- Zarzuty te nie zostały ze 
strony powołanej ani odparte, ani wyjaśnione.

Prasa s anacyjna ani nie pisnęła. Nawet nie 
zażądała zbadania zarzutów, nawet nie zaatako­
wała tych, którzy je podnieśl5. Nabrała wody do 
ust i — zamilkła.

Z uwagi, iż stan taki wytwarza ciężką szkodę 
dla Państwa, pozbawiając zaufania, jakiem winny 
się cieszyć instytucje państwowe i osoby stojące 
na ich czele, /g łoszono w Sejmie wniosek, wzy­
wający Rząd i prezesa Najwyższej Izby Kotroli do 
ptzedslav ienia całokształtu działalności Ministei- 
słwa Pocat i teiegrafów.

Dobrze s 'ę  stało, albowiem krążyły już fan­
tastyczne pogłoski na temat tej gospodarki, 
a ujawnienie autorytatywne Rządu i Najwyżrzei 
Izby i Kontroli Państwa, przyniesie potrzebne 
uspokojenie.

Niemiły dokument.
.S łow o  Polskie" jest dzisiaj półurzędnym 

organem  sanacjo Pomimo, że 50 %  tego w yda­
wnictwa stanowi własność Stronnictwa N arodo­
wego, pomimo że Stronnictwo to m a w kon tra­
kcie spółki zagw arantow ane prawo decydowania 
o kierunku pisma, jest „Słowo Polskie,, organem  
sanacji.

Stało się to w ten sposób, że sanatorzy 
lwowscy wykupili 50 % akcji  i owładnęli pismem 
oraz całym m ają tk o m  wydawnictwa. Chociaż 
Stronnictwo Narodowe ma 50 %  akcji i w spo­
mniane wyżej prawa, zwalniają je i służą sanacji. 
Gdy Stronnictwo Narodowe upomniało się o swe 
prawa, kazali się sanatorzy ze Słowa „skarżyć". 
Taka to etyka sanacyjna.

Ale o tern to tylko mimochodem. Pomówmy 
raczej o owym „pożytecznym dokumencie,,.

Otóż to sanacyjne „Słowo Polskie" podaje 
ni muiej ni więcej, jak że na wybory poszło 
z Funduszu Rady Mimistrów 8 mil. zł. Czytamy 
w sprawozdaniu z komisji budżetowej, która zaj­
mowała się lozpatrywanieni oskarżenia b. min- 
Czechowicza.

Ustęp ten tak opiewa:
P. m b e r m a n n :  Sejm pr zedłożeń o prze 

kroczeniach budżetowych nie otrzymał, a więc 
musimy się opierać na miesięcznych wykazach 
wydatków min. skarbu. Otoż w wykazach wy­
datków za grudzień 1927, styczeń i luty 1928 r 
zaobserw ow ano nagle wzrost wydatków na p rę­
ży djum Rady Min. o 8 milj zł. Czy świadek wie 
o tern i na jaką pozycję przypada to p rzekro­
czenie ?

P. W róblew ski: Wiem. Te 8 milj. przypada 
na fundusz dyspozycyjny Prezydjum Rady Min. 
(Chodzi tu o sumy zużytkow ane prze z Rząd na 
w yb o ry  zgodnie (!!) z interesem Państwa. Rod. 
,.Słowa Polskiego11).

To jest cenny dokumet. To jest stwierdzenie 
faktu, czarne na białem. Tegośmy jeszcze urzę- 
downie nie słyszeli. Dopiero teraz po raz pierwszy 
w organie półurzędowym. To powinno być po ­
wtórzone, wybite, wyszczególnione Ośm mijonów 
złotych na wybory z jednego funduszu Prezydjum 
Rady Mim. Ile z innych ?

Skoro  się robi coraz widniej i głośniej, 
może niezadługo dowiemy się o funduszach wy­
borczych sanacji rzeszowskiej ?

T a k !  T ak!  czasy się zmieniają.



Str. 2 Z I E M I A  R Z E S Z O W S K A

CZYTAJCIE
PISMA NARODOWE!

 —  -----

PISMA CODZIENNE:
„Gazeta W arszawska" -  Warszawa, 
Z goda  5.
„ K u rje r Poznański0 -  Poznań, Św. 
Marcina 70.
„A. B C.“ — W arszawa.

PISMA TYGODNIOWE:
„Myśl Narodowa" -  W arszawa Al. 
Jerozolim skie 17. dla inteligencji. 
„Wieniec i Pszczółka" -  W arszawa, 
Al. Jerozolim skie 17.
„ Z o rza "  -  W arszawa, Aleje J e ro z o ­
limskie 17.

O jczyzn a"  — Lwów, ul. Zimoro- 
wicza 15. I p.

^ = 3 C

są obywatelami polskimi -  hymny obce grać 
wolno na cześć gości zagranicznych. Żydzi nie 
są gośćmi zagranicznymi, są obywatelami pol­
skimi i granie przez polskie orkiestry wojskowe 
jakichś zagranicznych hymnów żydowskich (o 
istnieniu polskiego hymnu żydowskiego nic me 
wiem. bo taki nie istnieje) byłoby tak wielkim 
nietaktem, że nie wyobrażam  sobie, by orkiestra 
17 p. p. mogła to uczynić:

D latego z niepokojem wyczekuję wyjaśnie­
nia ze strony Dowództwa 17 p. p. w Rzeszowie.

NIESŁYCHANE!
(Otrzymaliśmy list do Redakcji pod powyż­

szym nagłówkiem i umieszczamy go w całości 
Na 1'ście podpisamy jeden ?e znanych obywateli 
w  Rzeszowie. Przyp. Red).

Przeczytawszy w ostatnim Numerze „Ziemi 
Rzeszowskiej" przedrukow ane sprawozdanie za 
sjonistycznym Krakowskim „Nowym Dzienni­
k iem 0 z otwarcia żydowskiego Domu ludowego 
fundacji im. Tannenbaum a, oczom swoim wierzyć 
nie chciałem. Musiała zajść widocznie jakaś po­
myłka reporterska. — Bo czy jest rzeczą możliwą, 
żeby polska orkiestra polskiego 17 pułku pie­
choty w państwie polskiem grała na otwarciu 
żydowskiego domu na ziemi polskiej „hymn ży­
dowski".

Nie dziwię się, że obecny był pan starosta 
Friedrich i pan burmistrz Krogulski. Nie dziwię 
się, że po wzniesionym przez p. Dra Wachtla 
okrzyku na cześć Pana Prezydenta orkiestra woj­
skow a zagrała państwowy hymn polski, lub że 
później grała także „My pierwsza brygada"" Dziś 
obok hymnu państwowego, jakim jest mazurek 
W ybickiego; „Jeszcze Polska nie zginęła" grają 
orkiestry wojskowe jeszcze pieśń legjonów „my 
pierwsza brygada". Ale żeby orkiestra wojskowa 
grała także „hymn żydowski" — to nigdy nie 
uwierzę i musiało zajść najwidoczniej nieporo­
zumienie.

A m oże to było tylko pobożne życzenie ż y  
dowskie ?

Bo wyobraźmy sobie, czy byłoby rzeczą 
możliwą i dopuszczalną, by na otwarciu jakiegoś 
domu ruskiego czy niemieckiego zbudow anego 
w Polsce grała orkiestra wujskowa polska hymn 
polski a obok niego „Ne pora, ne pora Lachom 
srużyty" „Deutschland, Deufschlat.d iiber alles".

W państw ie  polskiem , k tó re  nie jest zlep­
k iem  ludów, jak  niem była Austrja, lecz jest je- 
dnolitem  państw em , gdzie m niejszości n a ro d o w e

J e i ia s  w sprawi; wyborów k Zaizanu 
I m  pryw. nim. żeńskieyo w Rzeszowie.

W jednym z poprzednich num erów om ó­
wiliśmy tok dyskusji na cstatniem W alnem Z e­
braniu Tow. pryw. gim. żeńsk. w Rzeszowie, na 
którem dokonano wyboru nowego Zarządu, Dzi­
siaj chcemy poświęcić kilka słów sam em u spo- 
obowi przeprow adzonych  wyborów.

Stoimy na stanowisku, że walka rozdmu­
chana przed rokiem przez niektórych profesorów, 
a zakończona ich zwycięstwem dzięki poparciu 
żydostwa, była bezwględnie niekorzystna dla ioz- 
woju Towarzystwa, a co gorsze i dla całej mło­
dzieży szkolnej, bo w konsekwencji przyniosła 
za sobą przeniesienie pryw. gim. do klasy B. 
z zastrzeżeniem. Podkreślaliśmy już dawniej, że 
lwią winę w tern wszystkiem ponost Dr. Krogul­
ski, który jako prezes Towarzystwa zamiast tar­
cia usuwać, jątrzył jednych przeciw drugim.

Dzisiaj jesteśmy dalecy od tego, żeby ten 
niezdrowy ferment w łonie Towarzysta na nowo 
obudzać. Nie możemy jednak przejść do porząd­
ku dziennego nad sposobem przeprowadzania 
wyborów na ostatniem W alnem zebraniu.

Pomijamy, że na liście wyborczej nowego 
zarządu znalazło się obok nazwisk Dia Krogul- 
skiego, prof. Dubasa i prof. Siudego także i n a ­
zwisko Ozjasza Hausera. To już rzecz tych pa­
nów którzy z p. O. Hauserem chcą razem pracować. 
Przypominamy, że p. O. Hauser wydał prawie 
polakożerczą odezwę do żydów i zmobilizował 
wszystkich żydów — członków Twa pryw. gim. 
Ale czy należało odnośne kartki wyborcze z na­
zwiskami mających się wybrać do Zarządu i ko ­
misji rewizyjnej drukować na takim papierze, 
który na drugiej stronie znaczony nie był szero- 
kiemi pasami czerwonemi ? 1! (Jed n ą  z tych k a r ­
tek wyborczych na pamiątkę zatrzymaliśmy w Re­
dakcji. Przyp. Red.) Czy nie przypomina to 
osławionych wyborów austriackich, a także do 
Rady gminnej w Rzeszowie ? Więc o jakie wy­
bory w danym wypadku chodziło ? Czy o w ybory 
do jakiegoś ciała uprawiającego politykę, czy do 
zarządu Towarzystwa, które ma na celu jedynie 
i wyłącznie dopom agać dzieciom i członkom do 
korzystania z nauki ?

Wprawdzie taki sposób przeprowadzania 
wyborów tłumaczy obecność Dra Krogulskiego, 
jako prezesa Zarządu Towarzystwa i człowieka 
mającego długoletnie doświadczenie p r.y  wybo­
rach politycznych.

Lecz każdy uczciwy człowiek potępi tego 
rodzaju przeprowadzenie wyborów do Zarządu 
apolitycznego Tow , jakiem jest prywatne gim. 
żeńskie w Rzeszowie.

Bo i o cóż chodziło aranżerom tego rodzaju 
systemu wyborczego ? Chodziło o nic innego, jak 
tylko o to, by módz skontrolować przy oddaw a­
niu głosów, na kogo kto głosuje. Taki jest zawsze,

Ameryka i Amerykanie.
Skreślił na podstawie jednorocznej obserwacji 

stosunków
X. Dr. Józef Jałow y.

(Ciąg dalszy.)

M oje  praee.
Na farm ach.

Następnie pojechałem przed czwartą niedzie­
lą adw entu na rekolekcje do X. W yborskiego na 
farmy. Amerykanka, wielka bogaczka, utrzymuje 
tu ten kościół dla Polaków tj. opala go, daje 
światło, jedynie Polacy utrzymują sobie księdza.

Ks. Wyborski bardzo gorliwie poparł moją 
akcję w kościele. Odwiedziłem przytem siostry 
Nazaretanki, u których Wyborski i ja widywa­
liśmy się, powiedziałem raz kazanie dla Polek 
uczenie, tam się kształcących, poświęciłem sta­
tuę św. Teresy od Dzieciątka Jezus.

Poczciwy ks. proboszcz obwióz! mię po 
kilku farmach, bo do jego parafji jeszcze misyj­
nej należą ludzie zdaleka. A należą, bo on od­
wiedza swoich, mówi z nimi po polsku, chuć 
jest wielkim znawcą języka angielskiego i baidzo 
wykształconym kapłanem, szczególnie w dziedzi­
nie geografji statystycznej i historji.

Siostry Albę; tynki budują tu wspaniałą 
szkołę.

U księdza Walewskiego.
Młody, milutki ksiądz, serdeczny bardzo,

ma na plebanji siostrę gospodynię i brata, który 
nas prosił to do ks. D ąbrowskiego, to do Rea- 
dingu na obiad, Christmas się już zbliżał, a tu 
taki zwyczaj, iż jeden drugiemu daje jakiś po ­
darunek, więc i ja od ks. proboszcza otrzyma­
łem podarunek. Ciekawy to zwyczaj, ów Christ­
mas.

Christm as.
Cuolidge podobno otrzymał do 3000 poda­

runków, któremi zapchał kilka pokoi. Każdy tu 
coś kupuje i drugiemu ofiaruje. Tysiące paczek 
poczta rozdziela.

Ludzie sobie w ten sposób składają życze­
nia. Bardzo często księża otrzymują od parafjan 
podarunki, a kolekta czyli składka na Boże Na­
rodzenie przynosi do 2000 dolarów, podczas gdy 
w zwyczajną niedzielę Od 150 — 200 dolarów.

Jes t  to ładny dochód dla parafji, bo czasem 
rzuci ktoś i 100 doi.

W  samem Chicago, na Boże Narodzenie 
rozdano 50000 koszyczków, zawartości około 5 
dttś. dla biednych dzieci. Przy pomiń-" to naszą 
.kromną wentę na Boże Narodzenie, urządzaną 

i w ochronce rozdawaną. Przytem robią to Ame­
rykanie w nader miły sposób.

W ogólę ofiarność tu wielka.
Nic dziwnego, że Ameryka zaczyna odgry­

wać tak wielką rolę nierylko w świecie, ale i w 
życiu Kościoła, iż złożono kongres, jakiego świat 
nie oglądał, że w dzień kongresu Mundelin 
ofiarował Panu Jezusowi miljun Komunj* św. 
a byłoby ich więcej, lecz Mundelin został powołany
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a nie inr.y cel kartek  wyborczych znaczonych 
drugostronnie. Burmistrz odbieralący od głosują­
cych karty wyborcze rzucane prz^z nich bez ko ­
perty do urny -  widzi po znakach karty, na 
kogo się głosuje, co może mu służyć ao celów 
politycznych dla wywarcia terroru na głosujących 
lub kontroli.

Ale czy przy wyborach do pryw. gim. żeńsk. 
potrzebna była taka kontrola nad głosującymi, 
czy też chodziło o wywarcie terroru na rodziców, 
by nie ważyli się inaczej głosować, jak to naka­
zują im ci, którzy rządy w gimnazjum obecnie 
sprawują ?

A że chodziło o terror lub o kontrolę naj­
lepszy dowód, że jeden z profesorów, k tórego 
nazwisko było na tej liście wyborczej odb .-rał 
te znaczone karty do urny, którą trzymał w ręka h 
a p. Dr. Krogulski przy tern asystował. ’

To nie ładnie. Tak nie wypada postępować 
To nie wybory magistrackie. Takie postępowanie 
właśnie może wywołać walkę polityczno -  wy­
znaniową na terenie szkolnym i wywrzeć jak naj- 
zgubniejszy wypływ na wychowanie uczenie 
i rc zwój gimnazjum. Tan się stać może, jeżel. się 
widzi wydaną przed temi wyborami r.apiętnov,aną 
już przez nas odezwę do żydostwa O. Hausera, je­
dnego z członków Zarządu.

Sądzimy, że tego rodzaju sposób w ybiera­
nia Zarządu w Tow. pryw. gim. żeńsk. więcej 
się nie powtórzy. Co dobre w magistracie, to 
niedopuszczalne w szkole.

LISTY OD REDAKCJI.
Do p. Orjasza Hausera w Rzeszowie.

Rozesłał Pan przed wyborami do prywat. 
G m. żeńsk. „odezwy" do żydów dotykijące w 
najwyższym stopniu uczucia Polaków-katolików 
Putem ogłosił Pan w „Gazecie Rz.“ oświadcze­
nie, w którem Par. głaska gojów. Pytamy, 
po co Pan to zrobił ? Przecież szabesgojów 
Pan przekonywać nie potrzebujesz, a z pośród 
nieszabesgojów nikogo Pan nie przekona, bo ci 
wiedzą, kim Pan jest, a jeśli dotychczas nie wie­
dzieli, to po przeczytaniu pańskiej „odezwy" do­
wiedzieli się

Do p. inż. Z. Lisenfelda w Rzeszowie.
Sprostowanie Pana w „Ziemi Rz." lojalnie 

umieściliśmy. Mimo to nadal twierdzimy, że sam 
Pan, przez nikogo o to nie pytany, oświadczył 
do znanej nam osoby, że odezwy p. O. H ausera 
w sprawie mobilizowania żydów na wybory do 
Zarządu pryw. gimn. żeńskiego przyniósł Panu 
służący Magistracki. Prawda jest tylko jedna, a 
świadkowie nam znani potwierdzić ją m ogą 
każdego czasu.

Cóż warte w takich warunkach „sprosto­
w an ie"?  Chyba, że na rozkaz zrobione.

Do p. Dra R. Krogulskiego burm istrza 
miasta Rzeszowa i prezesa Zarządu pryw. 

gim. żeńskiego w Rzeszowie.
Zwróciliśmy się do Pana Burmistrza z za­

pytaniem, czy prawną jest, że przedwyborczą 
„odezv.ę“ p. O Hausera do żydów przed wybo­
rami do Zarządu pryw. gimn. żeńskiego w Rze­
szowie rozsyłano przez służących magistrackich. 
Odpowiedzi nie otrzymaliśmy. Nastąpiło jedynie 
sprostowanie p. inż. Lisenfelda, które n icztgo  
nie sprostoweło.

przez papieża Piusa XI do zbudowania i ofiaro­
wania domu misyjnego (r. 1928), bo Ojciec św. 
wie, że Mundelin potrafi wydobyć z Ameryki 
setki tysięcy dolarów, on, który seminarjum du­
chowne zbudował za 15 miljonów doi.

Te n ik sville .

Tam w TeniksviHe, punieweż niema szkoły 
k tóra się dopiero buduje, uczyłem dzieci kolend, 
trzeba było jednak widzieć fe dzieci, rozmawia­
jące już tylko po angielsku, bo szkoły polskiej 
tam nie było, Jak one ochotnie chodziły na pol­
skie kolendy.

A starsi, choć mieli pracę, to ją opuszczali, 
aby razem z dziećmi sobie pokolenduwać. Taka 
to ta dusza polska, nigdzie nie zapomni i o swej 
muwie i ziemi rodzinnej.

W Teniksviil spotkałem mnóstwo Łączan 
od Rzeszowa, których tu wyróżniam: Marjanna 
i Wiktorja Puc, J an  i Katarzyna Bernardowie, 
Józef i Antonina Sierżęga, Antoni i Marja Wil­
kowie, Czarnota Bartłomiej, Dudek Wincenty, 
Andrzej i W iktorjt  Gaweł, Ciasnochowie W ła­
dysław i Agnieszka, Tomasz Sierżęga.

Skończyłem moje czynności dnia 23 gru­
dnia i wtedy odwieziony przez ks. Walewskiego 
i Dąbrowskiego, pozostałem już na świętach u 
ks. Płoszaja. Właśnie na Wigilję przyszły mi. li­
sty z Rzeszowa od Sodalicj: Pań, od p. Dun- 
daczkowej, od p. Eustachiewiczów i Żytek, które 
mi sprawiły wielką radość.

c. d. n-
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Jeżeli więc wszystkie odezwy p. O. Hau- 
sera  rozsyłane były przez służącego m agistrac­
kiego, jesteśmy w prawie przypuszczać, że nikt 
nie śmiałby używać służącego magistrackiego 
bez wiedzy p. Burmistrza. Zaczem działo się to 
za pańską wiedzą. Jeśli zaś Pan pozwolił roz­
syłać te odezwy, musiał Pan znać ich treść. 
W  takim razie współdziałał Pan Burmistrz z p. 
O. Hauserem przeciw ludności katolickiej. Czy 
pan Burmistrz nie uważa, że chwilowe nawet 
osobiste korzyści polityczne wynikające z łącze­
nia się z żydami także na terenie pryw. girnn. 
żeńskiego, nie zrów now ażą krzywdy wyrządzo­
nej pizez to ludności katolickiej i drażnią jej 
uczucia.

W ię c e j  rozw ag i.
Obywatelstwo rzeszowskie nie wie, że nie­

daw no temu odbyło się zebranie przyjaciół. 
„Strzelca". Zgrom adzenie to, zwołane w dniu 
8 marca do Magistratu, urządzono za zaprosze­
niami, które podpisali p. starosta Friedrich 
i p. burmistrz Krogulski.

Spodziewamy się, że w niedługim czasie 
zainicjują ci sami panowie zebranie przyjaciół 
Sokoła, Związku oficerów rezerwy, Związku pod­
oficerów rezerwy, Tow. Sportowego i. t. d. Ina­
czej trudno sobie wyjaśnić, dlaczego tylko Strzelec 
ma mieć, „przyjaciół" i na tych chrzestnych oj­
ców, czy chrzestne matki powołuje się z urzędu 
przedstawicieli władz oraz wójtów z powiatu.

Nie ulega w ątpliwości, że Sokół, czy istnie­
jące związki wojskowych w rezerwie zasługują 
na tkliwsze zajęcie się niemi. One już pokazały, 
co umnieją i zasługi ich są znane..

A Strzelec ? . . .
Dotąd znany nie z najlepszej strony. Chyba 

że ma on dać się poznać dopiero w przyszłości.
Za  to robić mu przyjaciół, to trochę za- 

wcześhie.
A nie tylko zawcześnie. Uczestnicy zebra­

nia w dniu 8 m arca br. mają również i bardzo 
poważne zastrzeżenia, co do celu zgromadzenia. 
Mamy tu na myśli nie aranżerów, ale ogół, który 
nie mógł zaproszeniu odmówić- Otóż ci wynieśli 
ze zgromadzenia to przekonanie, że chodzi o zmon­
towanie organizacji politycznej, a nic o poparcie 
związku, który ma się zająć przysposobieniem woj- 
akowem.

Któż bowiem re fe row ał?  P. Szpunar i Ha- 
wlicki.

A o  czem m ówiono ? O Strzelcu, coś n a­
wet o przysposobieniu wojskowem, jednak pun 
ktem cięŻKOŚci był projekt konstytucji wniesiony 
do Sejmu przez B B.

Słyszeliśmy tam takie zdania, że jeśli tego 
projektu nie uchwali Sejm, to i tak będzie wpro­
wadzony.

Godzi się nawiasem zapytać, jak i kogo 
wprowadzi ?

Słyszeliśmy dalej, że wszyscy ci, którzy nie 
są za tym projektem, to targowica.

Tak ! to wszystko było na tern zebraniu. Czyż 
więc było to zgromadzenie dla poparcia przy­
sposobienia wojskowego, czy też zebranie poli­
tyczne ?

Odpowiedź łatwa. Strzelec sam jako tak* 
zawiódł. Zamiasl s troną wojskową zajmował się 
polityką. Jed n ak  i tu okazał się małoznaczny. 
Trzeba więc wciągnąć szersze koła. Te sfery ma 
się wciągnąć pod hasłem bezpartyjności, lecz dla 
polityki. W idać stąd, że Dolitykę robiono na owem 
zgromadzeniu.

Kio tak zamierzał, ten się zawiódł.
Na to już obecnie nikogo się nie weźmie* 

Zaraz po maju, albo jeszcze rok  temu, może. 
Dzisiaj ludzie inaczej patrzą na rzeczy.

Nic dziwnego, że z tego tak kunsztownie 
przygotowanego zebrania odeszło do domu nie 
wielu „przyjaciół Strzelca".

Byłoby wskazanem, aby takich rzeczy me 
robiono oficjalnie. A skoro się to czyni, to trzeba 
naprzód rozważyć konsekwencje.

Uczestnik.

W Y J A Ś N I E N I E .
W  ostatnim numerze „Gazety Rz.“ zamiesz­

czono następującą notatkę:
„Na zapytan ie z k ilku  stron, eo bliżej ozna­

cza końcow y ustęp feljetonu ks. Ja łow ego w  
num 9  „Ziem i R z .“ odpow iadam y, że nie w iem y, 
a ciekaw ych o d sy łu m y wprost do autora

W ywołany poczuwam się do obowiązku 
wyjaśnienia sprawy. Moje poglądy na sytuację 
kościelną są takie: Nigdzie na całym świecie 
niema osobnych katechetur. Polska dawna ró ­
wnież ich nie znała. Utworzył je rząd austriacki, 
aby niemi szachować właściwą myśl kościelną, 
pragnąc uczynić z katechety urzędnika, nauczy­
ciela przedmiotu religji, a nie duszpasterza, przez 
to, że oderw ał go od kościoła.

Myśl katolicka najlepiej wśród młodzieży 
pulsować będzie tam , kiedy katecheta będzie 
również duszpasterzem, co może się odbywać 
w dwojaki sposób:

1) przez poddanie katechutur pod zależność 
proboszcza i przydzielenie ich do kościoła para­
fialnego w tym zakresie, aby spełniać mogli n a ­
leżycie obowiązki szkolne, albo

2) danie im możuści pasterzowania w swoim 
własnym, szkolnym kościele, jak to widzimy czę­
sto w Królestwie, gdzie wielu katecnetów jest 
równocześnie rektorami kościułów.

W Rzeszowie ów drugi pogląd .ma najży­
wsze zastosowanie w kościele gimnazjalnym, 
gdzie pod wielkim osobistym wpływem ks. Dra 
Karakulskiego i ks. Di a Turkowskiego, ale i wię­
cej może kościoła szkolnego wychodzi młodzież 
zdecydowanie katolicka.

Taki, a nie inny pogląd wypowiedziałem 
w końcowym  ustępie feljetonu nru 9 „Ziemi Rz“ , 
a rzeczowe to wyjaśnienie, będzie chyba dosta­

teczną, odpowiedzią tym wszystkim, którzy przy­
puszczali, że słowa moje w końcowym ustępie 
feljetonu w nrze 9 „Ziemi" mogły zawierać cień 
choćby wyrzutu, czy rozżalenia do ks. prałata 
Tokarskiego. Osoba bowiem jego i jako kapła­
na i jakc proboszcza i jako człowieka-obywutela 
zbyt przezemnie jest wysoko cenioną, abym mógł 
ezyto prywatnie, tern mniej publicznie wystąpić 
z krytycyzmem jego zarządzeń, czy jakimkolwiek 
wyrzutem.

Przykro mi, że moim ogólnym poglądom 
na sprawę katechetury usiłowano nadać podkład 
lokalny.

Ks. Dr. J o z e f  J a ł o w y .

1). ZAPISUJCIE SIĘ NA 
CZŁONKÓW

I P O P I E R A JC I E  C ELE P O W I A T O W E G O  
T - W A  P R Z E C IW G R U Ź L IC Z E G O ,

P R ZYC H O D N IA  O TW A R TA : we 12 7 1w piątki od i  —  4 
Lokal Towarzystwa w biurze sanitarnen. Starostwa.

Składając na rzecz Powiatowego T ow a­
rzystwa Przeciwgruźliczego w Rzeszowie kwotę 
2 zł. jako roczną wkładkę członkowską, ró w n o ­
cześnie zapraszają :

P. Dr. Roman Hinze — W P. Radcę in i-  
Ugnera,

P. J a n  Rąb — P. Zofję Łodwińską, dy rek ­
torkę szk. przem;

P. Dr. A. Godłowski — F. Ludwika Kubicz- 
ka, prezesa Sądu okręgow ego;

P. Kazimierz Piwirotto — P- Marcina G o­
dlewskiego, aptekarza;

P. Tadeusz Gutowski -  P. W. Pecelta 
referen. Star.

P. Dr. Schneibergowa -  P. Marję Iwant- 
nicką z Trzebowniska
na członków tego Towarzystwa z obowiązkiem 
zaproszenia następującej osoby.

W kładki przyjmuje biuro sanitarne S ta ro ­
stwa codziennie od godziny 1 0 — 1.

N A D E SŁ A N E
®   ♦

Podziękowanie
Całem sercem dziękujemy WP. W P.

Mjr* Drow i W ładysławowi Tw a ro g o w i 
i Drow i Henrykowi Węglowskiemu

za pełną troskliwości bezinteresowną opiekę 
w czasie choroby naszej Matki ś. p. Eleonory 

Wojciechowskiej -  jak również W P. W P. 
Drow i Zdzisław ow i Mauerowi 
Drow i Zygm untowi Kram erow i 

za bezinteresuwne pospieszenie dla ulżenia J e j  
w cierpieniu.

Dzieci i w nuki.

Z cyklu wykładów
ZWIĄZKU RZESZOWIAN

2. Psychologja leczniczo-wychowawcza.
Drugi zkolei wykład „Najnowsze drogi 

w psychologji prof. Dr, L. Chmaja z Krakowa 
odbył się 11 bm. w sali „Sokoła" wobec licznie 
zgrom adzonego audytorjum,

Prelegent w sposób naukowy, jasny o m ó ­
wił szereg zagadnień z dziedziny psychologji 
leczniczo-wychowawczej, zagadnień szczególnie 
ważnych dla pedagogów. Podajemy w krótkiem 
streszczeniu charakterystyczne momenty odczytu. 
Współczesna psychologja, — zdaniem niektórych 
jej przedstawicieli, — przechodzi okres kryzysu. 
Założenia, pojęcia i metody tak świetnie w osta- 
fnwh czasach rozwijającej się psychologu ek­
sperymentalnej okazują się wobec wieiu zaga­
dnień bezsilne.

P o jm o w a n ie  życia d u c h o w e g o  człow ieka, 
jako  m ech an iczn eg o  procesu , w zorem  p rocesów  
fizycznych, „atom istyka* duszy, usiłująca t łum a­
czyć n a  tej p o d s taw ie  najzawilsze p rob lem y  d u ­
chow e, zacieśnienie  się w yłącznie do b a d a n ia  i 
analizy o b jaw ó w  św iadom ych  z pom inięciem  czyn­
n ików  nieśw iadom ych , u p raszczan ie  konkre tne j  
rzeczywistości psychicznej w konstrukc ji  „psy­
chiki* cz łow ieka  w ogó le  — wszystko to  zmusiło 
krytyczne umysły do rewizji p o ds taw  psychologji  
lub s tw orzen ia  now ych  syntetycznych m etod.

Dążnością nowej psychologji jest nietylko 
poznanie Tf,psychiczni ścia. ale samej „psyche" 
wbrew temu. co powiedział grecki f-lozof Hera- 
klit z Efezu: „Granic duszy nigdy nie dosiężesz, 
jakąkolwiek szedłbyś ku nim drogą, tak głęboko 
leży jej dno."

W  ten sposób fenomenalizm psychologiczny 
znajduje oparcie o lekceważoną metafizykę. Wy­
razem tego zwrotu przeciw dawnej psychologji 
są najnuwsze kierunki, jak amerykański beha- 
vioryzm (psychologja postępowania), głośna w 
Niemczech psychoanaliza Freuda, psychologja

osobowości i strukturalna, wreszcie psychologja 
indywidualna, zapoczątkowana przez A. Adlera. 
W spólną cechą, która łączy te różnoroane kie­
runki to dążność ujęcia konkretnych procesów 
życia jednostkowego ze stanowiska biologicz­
nego pod kąteni ich celowości, wartości i sensu.

Prelegent puświęcił kilka krytycznych uwag 
„psychoanalizie" Freuda, który wyszedłszy od 
badania nerwic, tłumaczy! je jako wynik oddzia- 
ławywania nieświadomych „kompleksów", pocho­
dzących ze stłumienia niegdyś przez pacjenta 
afektów, uczuć i pragnień które wskutek tego 
zepchnięte w podświadomość stały się przyczyną 
wszystkich nerwic i psychoz. Słaba strona freu- 
dyzmu to dopatrywanie się we wszystkich tego ro­
dzaju objawach czynnika seksualnego (libidu), 
który krytyka naukow a uznała za fantastyczną hy- 
potezę. Szczegółowiej omówił prelegent założenia 
i metody psychologji indywidualnej Adlera, ucz­
nia Freuda, a zarazem jego przeciwnika. W  ogól­
nych zarysach przedstawia się jego teorja, oparta 
na doświadczeniu lekarskiem następująco:

W każdym człowieku już od dziecka istnieje 
dążność do zaznaczenia swej mocy i samodziel­
ności, potrzeba poczucia własnej godności. Je s t  
to, wedłud Adlera, zasadnicza „linja*, „plan" 
życia jednostki, ud którego zboczenie ujemnie 
się odbija w jej życiu. Lekceważenie i gnębienie 
tej potrzeby w jakikolwiek sposób, może wywo­
łać chorobliwe uczucie małowartościowcści 
(Minderwertikeitsgefiihl), a równocześnie jego kom ­
pensatę (wyrównan e) protest ochronny w postaci 
uczuć i czynów antispołecznych. Takie objawy 
u niektórych jednostek, jak zuchwalstwo, k rn ą ­
brność, nienawiść, zemsta, żądza wielkości i t. p. 
wady wieku dziecięgo dają się wytłumaczyć w 
Świetle tej teorji, której ostatecznym celem jest 
leczenie i podnoszenie z upadku m oialnego tych 
wszystkich, którzy zboczyli od wzmiankowanej 
„linji życia", przez budzenie w nich miłości i 
życzliwości do najbliższego i dalszego otoczenia.

Adler wyróżnia wśród dzieci, które łatwo 
ulegają upadkom  i zatracają uczucia moralne i

społeczne, trzy typy, i tak: dzieci upośledzone 
z natury pod względem psychicznym i fizycznym; 
dzieci rozpieszczone, wreszcie brzydkie, nielubia- 
ne, będące często kopciuszkami w  rodzinie. Uczu­
ciu małowartościowości odpowiadają często w 
pierwszym wypadku znamiona niepewności, nie­
śmiałości, trwogi i szukania pomocy u innych. 
Drugi typ to dzieci, z których wyrastają e g o ­
iści, przesadnie troskliwi o własne „ja", niezna- 
jący uczuć przj jaźni ani koleżeństwa, nieintere- 
sujący się kwestjami społecznemi i niezdolni do 
żadnego odpowiedzialnego życia. W  trzecim typie 
objawiają się skłonności buntownicze, fantazje 
na temat własnej wielkości w roli zdobywcy, 
zbójcy ftp.

Podnosić takie istoty z upadku, budzić w 
nich utajone człowiei zeństwo —oto zadanie psy­
chologii indywidualnej, zgodnej w tym względzie 
z zasadniczym celem chrześcijaństwa. Szczytne 
zadanie ma tutaj przed sobą psycholog, który 
powinien Dyć równocześm. lekaizem i wycho­
wawcą w jednej osobie. Jednym  z błędów spół- 
czesnego wychowania, zdaniem Adlera, oraz 
powodem rozmaitych zachorzeń i zboczeń psy­
chicznych dzieci, jest zbytnia przewaga wpływu 
wychowawczego ojca nad matką. Adler jest go ­
rącym rzecznikiem roli matki w wychowaniu, 
przypisując jej doniosłe znaczenie moralno-spo- 
łeczne.

Poglądy Adlera zdooywają sobie coraz wię­
cej zwolenników na obu półkulach świata o czem 
świadczy bogata literatura naukowa osobne cza­
sopismo „Internationale Zeitschrifl fiir Indyvjdir- 
alpsychologie", czeste kongresy, oraz różne o r­
ganizacje wychowawcze i opieki nad młodzieżą.

Interesujący odczyt zakończył prelegent pod­
kreśleniem niektórych słabych punktów „adhe- 
ryzmu“ , co należy położyć na karb  zbyt jeszcze 
młodego kierunku, który nie zdołał dostatecznie 
przemyśleć swych podstaw i sprecyzować metod 
kryje jednak w sobie ns przyszłość wielkie w ar­
tości etyczno-społeczne przedewszystk<em dla pe­
dagogii.
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J o n :  tlaosos" na ooiwersyteiie 
lwowskim, ale Ola kogo?

Trochą cyfr i nazw isk z  grudnia 
1928 roku.

W  ciągu miesiąca grudnia i 1928 r. otrzy­
mali na Uniwersytecie J a n a  Kazim erza we Lwo 
wie stopień doktorów p r a w :

Blidner Hersz z Ostrowa, Lewer Ignacy 
z Podwołoczysk, W asserrnan Józef ze Lwowa, 
Barasch Nafteli ze Złoczowa, Blausiem Ignacy ze 
S tanisławowa, Freyer Ozjasz z Brzeżan, Ornstein 
Leopold z Leżajska, Ostersetzer Fryderyk z B ro­
dów. Pohoriles Karol z Przewłoki, W acyk Hesch 
ze Zborowa, Gliklick Urij z Łucka, Kahn Leon 
z Przemyśla. Kofler Szymon z Mogielnicy] Ku- 
pferberg Albert ze Lwowa, Lustig Izrael z Lubienia 
Wielkiego, P raeger  A braham  z Grabkowiec, 
Rauch ju s ty n  ze Stanisławowa, Tanenbaum Adolf 
ze Lwowa, R osenberg  Roman ze Lwowa, Auster 
vel Gajer Hersch ze Skolego, Griffel recte Tuch 
ze Lwowa, Lautman Abraham  z Dzwiniacza, Ro- 
nenzweig Henryk ze Lwowa, F iux  false Jolles 
Henryk ze Lw ow a, Gottlieb Zysza ze Lwowa, 
G ruener Abraham  z Rozdołu, Hofman Zygmunt 
ze Stanisławowa, Kardasz Adolf z Monasterzysk, 
Lehrman Mojżesz ze S tarego Sam bora, Reich 
Józef z Rozwadowa, Feuerstein Leopold z Ury- 
now a, Gruenblatt Abraham  z Chlebowie.

Nie wiele —prawda ? -  Tylko 32 żydów d o ­
k torów  p r a w ! W tym samym zaś czasie dokto­
raty praw otrzymało tylko 18 chrześćjan, Polaków 

R usinów.
A stopień dok torów  medycyny otrzjmali:
Gauzner Naum z Łodzi, Klahr Febus z Hu- 

siatyna, Ju n g w as  Izabela z Kołomyji, Rosenberg 
Ida ze Lwowa, Licht Szymon z Jarosław ia, Urman 
Izydor z Tłumacza, Lebkurhler Leopold ze Sta­
nisławowa, H ovhm an Stefanja ze Lwcwa, Schar 
vel Zygmunt z Brodów, Senensieb Henryk z J a ­
worzna, Blumenkranc W . ze Lwowa, Deiches 
Zygmunt ze Lwowa, Frisch Alfred ze Lwowa, 
Hamerschniid Baruch z Przemyśla, Kotz Paweł 
ze Lwowa, K ram er Jozef z Kołomyji, Meister 
Arnold z Jarosławia, Pappers Majei z Przemyśla, 
W alker Abraham z Przemyśla, Satz Bronisława 
z Koh myji, Bernztein Jak ó b  z Załoziec.

21 żydów doktorów medycyny.
Stopień doktorów filozofji: B randm ark Elza 

ze Stryja, Laufer Ryfka z Bolechowa, Rozenbam 
Lidja ze Lwuwa, Mueller Leon z Nowej Łodyny. 
Brawo ! to się nazywa u żydów... numerus clau- 
sus, ale dlą kogo ?...

KRONIKA.

Dwa przedstaw ienia szk o lni. Zwykle na wio­
snę, po Wielkanocy, występują szkoły średnie ze 
swemi produkcjami aktorskiemi po długich, żmu­
dnych przygotowaniach zimowy ch. I tego roku, 
jak słychać, da I gimnazjum rzecz nadzwyczaj 
ciekawą, bo tragedję Sofoklesa „Edypa". Przed 
publicznością przesunie się nietylko świat klasy­
czny grecki, ale, co ciekawsze, niektóre partje 
jak chóry będą podane w oryginalnym języku 
greckim — pokażą się nowe, a równocześnie ta­
lenty aktorskie i reżyserskie prof: Szewery i B ra­
cha. Również po Wielkanocy da Seminarjum na­
uczycielskie męskie operę p. t. Prawica i lewica 
F ii id b erg a  w opracowaniu prof. L iszewskiego. 
W operze, pełnej przepięknych motywów ludo­
wych ujawni znowu prof. Łaszewski swój talent 
muzyczny, na tle nowej siły na tern polu i p ra ­
cy reżyserskiej p r t f .  Chruściela.

Dwie Jerem iady. Zwykle w Wielkim Tygo­
dniu przygotowuje myśl katolicka Fczne, a pełne 
głębokich myśli oratorja, jeremjady, któryfh treścią 
jest lozważanie męki Chiystusa Pana. Właśnie 
w Niedzielę Palmow ą na mszy Sem. naucz, o 
godz. 8\30 wystąpi w kościele parafjalnym prof. 
Ludwik Laszewsui ze swym chorem  sem. miesza­
nym i zaśpiewa przepiękną Jerem iadę. Chóry 
takie mieszane (maluczcy chłopcy ze starszymi), 
znane dobrze za granit ą, występujące stale w k o ­
ściele św. Piotra (P tros i)  i na Lateranie (Ca- 
siniiii), dość rzadko się spotyka w Polsce. Słynie 
Kraków z chóru Cecyljański go, (O. Rizzi), P rze­
myśl ongiś (Sp. X. Polit). Właśnie taki chór miesz. 
odśpiewa w niedziele pod b„tutą prof. Łaszewskiego 
prześliczne lamentacje Jerem j sza, zapowiadające 
w słowach proroczych mękę Pana Jezusa. W  cza­
sie mszy św. zbierać się będzie jak zwykle datki 
n3 biedne dzieci- Podobną Jcrein jadę wykona 
chór gimnazjalny, dyiygow any pizez dwóch uta­
lentowanych uczniów 'vVarzuchę i Wisłockiego 
w kościele gimnazjalnym na mszy studenckiej.

Datki. W P. Leopold Buczyński składa 
na Kościół W olności zł. 10.

Ze Związku Rzeszowian. Zajmujący wykład 
Prof. Uni ver. Dra Szafera „Yellowstone, kraj g o ­
rących źródeł i niedźwiedzi"' odbędzie s<e w nie­
dzielę 24 bm. w sali A ik >ła o 4 po południu.

Sprawozdanie z uroczystego obchodu imie­
nin marszałka Józefa Piłsudskiego umieścimy w 
następnym Nrze.

Na kościół sem inarjalny Chrystusa Króla 
i Cudu Wisły ofiarowali w dalszym c i ą g u :

Kowalska Wiktorja 10 zł.
Zarząd internatu sem. naucz. męsk. w Rze­

szowie 50 zł.
Z akaden.ji seminarjalnej na cześć Piu­

sa XI 24 zł.
Wszystkim ofiaiodawccm serdeczne „Bóg 

zapłać".
X. Dr. Jó ze f Jałow y.

Zo S tow a rzyszenia M łodzieży polskiej W nie­
dzielę 24 bm. odczyt o godz. 3"3u pt. Znaczenie 
światła dk życia.

R epertua r kin. „Kino „W anda“ wyświetla 
przepiękny dramat erotyczny pt. „Zakazana ko­
bieta w głównych rolach W iktor Varkonyi i Józef 
Schildkraut.

Kino „Muzeum" wyświetla wspaniały film 
pt. „Grzesznica bez grzechu" w głównej roli 
Clara Bow.

Ś m ie c li — to zdrow ie*
P ilny .

Pan nauczyciel zachorował, naukę szkolną 
przerwano. Po kilku dniacłi m atkf Kubusia kt<T 
ry pierwszy rok chodził do szkoły, a teraz w 
czasie przerwy w nauce bąki zbijał, mówi:

-  Kubuś, id ino  do szkoły, dowiedz się, co 
słychać z panem nauczycielem.

-  Chłopak wraca płacząc.
-  Czegóż ty płaczesz ? -  pyta matka.
-  E-e-e — bo pan nauczyciel — e-e-e .
-  C, la Boga, umarł ?...
-  A ino, umarł!... Wyzdrowiał t

O G Ł O S Z E N I A .

B I E L I Z N A  
P O Ś C I E L  
K O Ł D R Y  

WYPRAWY ŚLUBNE 
ODNAWIANIE k o ł d e r
najtaniej i najkorzystniej w prost w  w ył wórni

R O B E R T DONTH

Rok
założenia

1 8 8 7

W RZESZOWIE, OBOK WIEŻY FARNEJ 
Na składzie w  wielkim  w yb o rze : 

PŁÓTNA, F L A Ń E L E  
OBRUSY, RĘCZNIKI 
CHUSTKI, SZA LE 
POŃCZOCHY, RĘKAWICZKI 
KRA W A TY ,  KO Ł N IE RZ E  
KAPELUSZE,  CZAPKI 
P AN T O F L E  ZAKOPIAŃSKIE

DYREKCJA 
BANKU ZIEMI RZESZOWSKIEJ

S P Ó Ł D Z IE L N I Z N1E0GRAN. ODPOWIEDZ. W RZESZOW IE, UL. G R O TTG ER A

zawiadamia uprzejmie, że od wkładów oszczę­
dnościowych płaci: 

od złotych 9 procent
od dolarów 8 procent

Kasa czynna od 9 —  13.

rocznie.

Telefon 162.

P R O S Ż E k  OD BÓ LU .G ŁO W Y  O LA  D O R O S Ł Y C H

KOWALSKI NA
W  USUWA NAJSILNIEJSZE

D - t S n ' .  b a a n  u r - w r  1894 syn Wojciecha iWarji  
D y j C n  J . , ] |  z; mieszkały w Woli raniźowskiej
unieważnia zgubioną książeczkę wojskową.  27

Wyuczę w trzech miesiącach (w czasie od 10-go kwietnia do 10 lipca) B U C H A L T E R J I  
p o j e d y n c z e j  i p o d w ó j n e j  sys temem:  włoskim,  a m e r y k a ń s k i m i  niemieckim; oraz p o k r e w n y c h  
p r z e d m i o t ó w  h a n d l o w y c h .

<£ĘT Lekcje: pojedynczo lub zbiorowo.
L  BUCZYŃSKI (Kursy H an d l ow e  Krakowska  13.

M ate ic lr i  l i n  ur 1896 w Głogowie, unie-r l a t C j S  I I  J a l l  ważnia zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Rzeszów.

Biada Jan ur w I uoeni powiat  Rzezów 
w r. tyoo syn Walentego i Marji 

unieważnia zgubioną kar tkę uwolnienia wyd aną  w r. 
1922 przez Komisję Poborową  p-zy PKU Rzeszów.

i l l i a u i a r n i a m  zgubione zezwolenie na wyjazd zagranicę v.% ' ane przez P. K. U. Rzeszów m  
U i l l C W V £ I I I C 9 I I I  nazwisko Wojciech Szczygieł  z Jasionki.  3139
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